
Nr. 29. Poznań, środa, 24 lipca 1929. Rocznik 10.

Roczne Walne Zebranie
Korporacji Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Wojew. Poznańskie 

z siedzibą w Poznaniu
odbędzie się

w  sobotę, dnia 27 lipca 1929 r.
w  p o łu d n ie  o god z in ie  12-tej 

w lokalu posiedzeń Korporacji w Poznaniu, Stary Rynek 4.
P o r z ą d e k  o b r a d :

1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie za rok ubiegły 1928/29.
3. Sprawozdanie rachunkowe.
4. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5. Udzielenie pokwitowania Zarządowi.
6. Uchwalenie budżetu na rok 1929/30.
7. W ybór uzupełniający Zarządu.
8. Wnioski członków (winne być nadesłane na piśmie 10 dni przed Walnem Zebraniem).
9. W nioski Zarządu:

a) Zajęcie stanowiska wobec projektu Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej w sprawie 
przepisów o bezpieczeństwie i higjenie w drukarniach i litografjach.

b) Unormowanie sprawy uczniowskiej.
c) O  zwrot kosztów kolejowych dla członków Zarządu z prowincji.

10. W olne głosy.
P o zebran iu  w sp ó ln e  zw ied zen ie  W ystawy.**)

Zarząd:
<Sdward P aw łow ski; P oleław  ‘W iniewicz, $ a n  S iug lin , Gdward 3(ręglewski,

prezes. w iceprezes. sekretarz . skarbnik.

Franciszek SKusz, ^Kazimierz Z ię tow ski—Inowrocław, 3 ° zef  ond.ro — Ostrów, ^Józef ̂ Kawaler—Szamotuły,
radny. radny. radny. radny.

*) § 13. Dla prawomocności W alnego Zebrania w ym aganą je°śt Obecność przynajm niej połowy członków. W raz ie  nieprzybycia dostatecznej liczby 
członkow, odbędzie się godzinę później ponowne W alne Zebranie, prawomocne bez względu na liczbę obecnych. -

PP. Członkowie Korporacji, chcący brać udział w zwiedzeniu Powszechnej W ystaw y Ki ajow ei, proszeni są o zgłoszenie ilości osób, ew entualnie 
2  rodziną, do Sekret&rjatu Korporacji. Poznań, S tary  R ynek 4, — najpóźniej do dnia 23 lipca b. r .  — celem uzyskania zniżki na  bilety wstępu.

  Organ Związku Organizacyj Przemyślu Graficznego i Wydawniczego w Polsce —
z  siedzibą w Warszawie,

zrzeszającego Organizacje Województw: Krakowskiego, Lwowskiego, Łódzkiego, Pomorskiego, Poznańskiego, Śląskiego i Warszawskiego
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Spraw ozdanie
z działalności Korporacji Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na Województwo Poznańskie 

z siedzibą w Poznaniu
za pierwszy rok działalności 1928/29.

N adzw yczajny  Z jazd lik w id acy jn y  Z w iązku  Z a­
k ładów  G raficznych i  W ydaw niczych  n a  Polskę Z a­
chodn ią  z siedzibą w P o zn an iu  odbył się d n ia  
15 w rześn ia  1928 rok u . B y ła to form alność konieczna 
z tego choćby w zględu, że agendy daw niejszego 
Z w iązku  przeszły  już  k ilk a  m iesięcy p rzed tem  n a  
K orporacje  W ojew ódzkie: n a  P om orzu  uchw alono  
założenie K orporacji d n ia  31 m arc a  1928 r., w P o zn a­
n iu  dn ia  12 k w ie tn ia  1928 r.

Na tym że zeb ran iu  w ybrano  Z arząd, sk ład a jący  
się z n as tęp u jący ch  pp.:

E d w ard  Paw łow ski, prezes,
B olesław  W iniew icz, w iceprezes,
J a n  K uglin, sekretarz ,
E d w ard  K ręglew ski, skarbn ik ,
F ran c iszek  Kusz, P oznań  
K azim ierz Z iętow ski, Inow rocław  
Józef Jondro , Ostrów 
Józef K aw aler, Szam otuły
U rzędow e zatw ierdzenie U staw  K orporacji o trzy­

m aliśm y  od W ojew ódzkiego S ądu  A d m in is tracy jn e­
go pod d a tą  28 czerw ca 1928 r.

Rok o b rachunkow y  K orporacji liczy się pod ług  
-§ 7 U staw  k o rp o racy jn y ch  od 1. 4. do 31. 3. ro k u  n a ­
stępnego. W ięc ta k  b ilan s tegoroczny ja k  i sp raw o­
zdan ie  n in ie jsze  u ję te  są  za czas od faktycznego za­
łożenia K orporacji aż po dzień 31 m a rc a  r. b.

P ierw sze posiedzenie Z a trząd u  zatw ierdzonej już 
urzędow o K orporacji odbyło się 30 czerw ca 1928 r. —

rad n i.

Z ajm ow ano się n a  n iem  u tw orzen iem  Sekcji w ycho­
w a n ia  m łodzieży graficznej, k tó re j zorganizow anie 
poruczono p. J. K uglinow i. Również dysku tow ano  
n ad  p ro jek tem  Szkoły graficznej, k tó ry  w ypracow ać 
p rzyrzek ł n am  d y rek to r Sźkoły dokształcającej 
p. S tiller.

N a tem że posiedzeniu, jak  i n a  następnem  Zarzą- 
dowem  i Z ebran iu  ogólnem  dn ia  15 w rześn ia  1928 r. 
za jm ow ano się w nioskiem  Z w iązku  pracobiorców
0 zwyżkę p łac o 25%. W  tej sp raw ie  odbył Z arząd  
w dn iu  4 paźd z ie rn ik a  1928 r. z delega tam i Z w iąz­
ków  pracobiorców  posiedzenie w lo k alu  Okręgowego 
Z w iązku  P racodaw ców  w P oznan iu , k tó rem  asysto ­
w ał sypdyk  Z w iązku  Pracodaw ców , p. Zegalski. N a 
konfe renc ji tej uzgodniono żąd an ia  w ten  sposób, że 
sk ładacze i m aszyn iści o trzym ali 10%, resz ta  zaś p ra ­
cow ników  5% nadw yżki. T ary fa  ta  obow iązuje po 
dziś dzień, p o m ija jąc  lokalny  dodatek  drożyźniany, 
p rzyznany  pracow nikom  n a  czas Pow szechnej W y­
staw y K rajow ej, k tó ry  to dodatek  nie w pływ a zupeł­
n ie  n a  obow iązującą obecnie taryfę.

Na posiedzeniach  Z arządu  z d n ia  24 styczn ia
1 21 lutego r. b. zajm ow ano się przedew szystkiem  
urządzen iem  Z jazdu  konsty tucyjnego  Z w iązku Or- 
ganizacyj P rzem y słu  G raficznego i W ydaw niczego 
w Polsce z siedzibą w W arszaw ie, k tó ry  to Zjazd n a  
życzenie o rgan izacji w arszaw sk ie j uchw alono  odbyć 
w P oznan iu . D atę u sta lono  n a  dzień 16 m arca  r. b.

P rzebieg  tego Z jazdu  konsty tucy jnego  był w znio­
sły, stosow nie do w ażnego dzieła zjednoczenia całe­
go p rzem ysłu  graficznego w Polsce. P isa ł o n im  ob­
szernie „P rzeg ląd  G raficzny11 z d n ia  23 czerw ca r. b. 
P oznań  p rzy tem  o ty le doznał zaszczytu, że prezesem  
Z w iązku w yb ran y  został jednogłośnie n a  w niosek 
W arszaw y  prezes K orporacji Poznańsk iej, p. E dw ard  
P aw łow ski.

BARBARA BOGUSŁAWSKA. 4)

Cech drukarzy w Krakowie 
w XVII i XVIII wieku.

W poszczególnych punk tach  tej no tatk i możemy od­
czytać h istorję  zabiegów czynionych przez drukarzy  k ra ­
kow skich dla uzyskania zatw ierdzenia „Praw a d ru k a r­
skiego". Praw dopodobnie tak  jak  i inne cechy stara li 
się drukarze krakow scy o „konfirm ację" swoich przyw i­
lejów przez S tan isław a Augusta, w ysiłki ich jednak  nie 
zostały uw ieńczone pom yślnym  skutk iem  gdyż praw o 
d rukarsk ie  nie zostało przez niego zatw ierdzone.

Z notatk i w idzim y więc, że punk ty  p raw a d ru k a r­
skiego były dwa razy, bo w 1778 i 1779 roku  J. W . X. 
Rektorowi w trzech egzem plarzach pi’zedstawione

Spraw a podania m em orjału  królow i ciągnęła się dość 
długo, gdyż m em orjał, za podanie którego cech drukarzy 
daw ał W. P. X. Kołątaiowi podarunki, został napisany 
ostatecznie w roku  1782, a więc w  cztery la ta  po przed­
staw ieniu  „punktów " Rektorowi U niw ersytetu k rakow ­
skiego.

C złonkowie cechu, 
a) Chłopcy.

Cech drukarzy  w Krakowie jako stowarzyszenie do 
którego należeli, od pierwszej chwili wyłącznie pracujący 
w drukarn iach  był typowem  związkiem  sam orządowym  
czeladzi.

Początkowo do związku czeladzi należeli tylko to ­
warzysze, w końcu XVII w ieku zaczynają należeć i ucz­
niowie. Pierw szy raz czytam y o tern w  statucie stow a­
rzyszenia czeladzi handlow ej krakow skiej z roku 1675,

następnie w roku 1696 w statucie czeladzi kraw ieckiej 
w Kościanie. Do Kongregacji Towarzyszy K unsztu D ru­
karskiego pow stałej w końcu XVII w ieku należeli ucznio­
wie, tak  zwani chłopcy, oraz towarzysze podzieleni jeszcze 
na dwie kategorje: pół-towarzy i towarzyszy postulo­
wanych.

Najniższą kategorję w cechu stanow ili chłopcy. W a­
runk i przyjęcia do term inu  określa przywilej z roku 1675. 
K andydat m usiał przedstaw ić Starszym  Zgrom adzenia: 
m etrykę i świadectwo dobrych obyczajów. Jeżeli te oka­
zały się zadaw alniającem i dostaw ał „zalecenie" na mocy 
którego zostaw ał przyjm ow any do drukarn i. Z chwilą 
przyjęcia chłopiec lub jego rodzice składali do cechu 
umowę zaw artą  między nim, a Panem  biorącym  go na 
naukę do drukarn i, w  umowie tej były wymienione obo­
wiązki obydwóch stron. Jako przykład podaje tu  jedno 
ze św iadectw  z 1689 roku.

In Nomine Domini Amen.
Ja  Mikołaj W alsztyński z Zopini w W ielkiey Pol­

szczę leżącym Rodzony, przy bytności niżej podpisanych 
P. P. Towarzyszów sławnego kunsztu  drukarskiego zapi­
suję się p. Karolowi Ferdynandow i Schreiberowi y Annie 
Małżonce iego w  naukę kunsztu  Drukarskiego, to jest na 
Term inacyę na  la t Pułtora, poczynaiący się od W ielkiej 
Nocy w Roku 1689 a determ inacja czasu kończyć się bę­
dzie uw olnienia mego w Roku 1690 na  ,S. Michał, a  to 
w tak i sposób Iż ia  Mikołaj W alsztyński obiecuję p. Ka­
rolowi Ferdynandow i Sehreyberowi Typ IKM y Annie 
Małżonce jego w szelaką usługę, wierność, Pilność w N au­
ce tego kunsztu, y wszelakie posłuszeństwo, a nietylko 
w zwyż M ianowanem u Państw u m em u ale też y P. P. To­
warzyszom tego sławnego kunsztu, którzy mnie będą do 
dobrego wiedli, s tara jąc  się o tó pilno abym  P anu  y Pani
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D elegatam i n a  Zjazd k o n sty tu cy jn y  z K orporacji 
P o zn ań sk ie j byli pp.:

E d w ard  P aw łow ski,
K azim ierz Z iętow ski,
Ja n  Kuglin.

Z a s tę p c a m i pp .:
B olesław  W iniew icz,
Józef Jondro,
F ran c iszek  Kusz.

Co do w yników  Z jazdu  zaznaczyć jeszcze należy, 
że organem  zw iązkow ym  naznaczył Z jazd w arszaw ­
ski „P rzem ysł G raficzny", jed n ak  już n a  najb liższem  
posiedzeniu Z arząd u  Z w iązku w ystąp ili członkow ie 
w arszaw scy z p ro jek tem  połączenia  „P rzem ysłu  G ra­
ficznego" z naszym  poznańsk im  „P rzeglądem  G ra­
ficznym ", co się też już stało.

Pod d a tą  7 lutego 1929 r. zw ołał Z arząd  posiedze­
nie W ydaw ców  gazet i czasopism  W ojew ództw a P o ­
znańskiego celem  założenia O kręgu P oznańskiego  
Zw iązku W ydaw ców  Gazet i Czasopism  z siedzibą 
w W arszaw ie.

C złonkam i-założycielam i O kręgu P oznańskiego  
są następu jące  d ru k a rn ie  w ydaw nicze wzgl. w ydaw ­
cy bez w łasnej d ru k a rn i:

D ru k a rn ia  P o lsk a  S. A. w P oznan iu ,
D ru k a rn ia  „D ziennika P oznańskiego" T. A. 

w Poznan iu .
D ru k a rn ia  W ydaw nicza Fr. K ra jn a  w P oznan iu .
Zw iązek Tow. K upieckich w Poznaniu .
P rzeg ląd  G raficzny i P ap iern iczy  w Poznan iu .
„D ziennik K ujaw sk i"  w Inow rocław iu.
„P ałuczan in"  w Żninie.
„G azeta W ągrow iecka" w W ągrow cu.
Do Z arządu  Okręgowego w ybrano : prezesem  

p. Paw łow skiego E dw arda, w iceprezesem  p. K rajnę

F ran c iszk a , sk arb n ik iem  i sek re tarzem  p. B orkow r 
skiego L eo n ard a  w P oznan iu , ul. D o m in ik ań sk a  4, 
ław n ik iem  p. Z iętow skiego K azim ierza z Inow rocła­
w ia, pozostaw ia jąc m iejsce drugiego ław n ik a  przy 
ewtl. p rzy łączen iu  się P om orza  do O kręgu P o zn ań ­
skiego delegatow i z Pom orza.

O rganem  O kręgu jes t „P rzegląd  G raficzny i P a ­
pierniczy".

P o lsk i Zw iązek W ydaw ców  zn a jd u je  się n a  raz ie  
jeszcze w s tad ju m  p racy  organ izacy jnej, jed n ak  zdą­
ża szybko do. konsolidacji, ta k  że w net s tan ie  n a  służ­
bie w obronie in teresów  sw ych członków. Jed n ak  po­
trzeba m u  pom ocy i o p arc ia  się o w szystk ich  w ydaw ­
ców całej Polski, bo ty lko  zw arta  m asa  za in te reso ­
w anych może coś zdziałać.

W  dalszym  ciągu  zajm ow ał się Z arząd sp raw ą  
uczniów  w przem yśle graficznym . Zw iązek p raco ­
biorców  zw rócił się w tej sp raw ie  do W ojew ództw a 
Poznańskiego, k tó re in terpe low ało  n aszą  K orpora­
cję. Z arząd  nasz  m ia ł jak n ajlep sze  chęci w tej sp ra ­
wie, jed n ak  p ro jek t jego, aby W ojew ództw o tu  po­
m ogło za pom ocą podległych m u  w ładz w ykonaw ­
czych, n ie znalazł ak cep tac ji w ładzy. K w estję więc 
m a rozstrzygnąć dzisiejsze W alne Z ebranie.

Także n a  a ren ie  m iędzynarodow ej pokazał się 
p rzedstaw icie l naszej K orporacji.

N a prośbę bow iem  w arszaw sk ie j o rgan izacji po­
jechał jako  delegat urzędow y d ru k a rs tw a  polskiego 
n a  II. M iędzynarodow y K ongres d ru k a rsk i w Kolo-i 
n ji prezes nasz p. dyr. E dw ard  Paw łow ski. T ow arzy­
szyli m u  jako  delegaci honorow i pp.: B olesław  i Jó­
zef W iniew iczow ie, E d w ard  K ręglew ski i J a n  Kuglin. 
Kongres odbył się w dn iach  4—8 w rześn ia  1928 r.

Także n a  III. M iędzynarodow y K ongres D ru k a r­
sk i w L ondynie (11 i 12 k w ie tn ia  r. b.) po jechał p. E d ­
w ard  Paw łow ski, ale już jako  o ficja lny  delegat 
Z w iązku P rzem y słu  G raficznego i W ydaw niczego

był przychylny, .Posłusznym  i pożytecznym, przestrzega­
jąc wszelkiej szkody lub przez m nie lub przez kogo insze­
go uczynionej będę pow inien opowiedzieć. Do tego nikogo 
w żadney złej rzeczy naśladować, któraby Panom  szkodzi­
ła  ani się dawać nam aw iać kom paniey z n ikim  niepotrze- 
bney nieprowadzić. Z domu nikędy bez wiadomości Pana, 
Pani albo Towarzyszów którz.yby na  ten czas będą, nie 
wychodzić, ale się zawsze opowiedzieć, k a rt ani kostek 
nie gfawać, Plotek z domu y do domu nie nosić ale zawsze 
robotę Państw a mego y kunsztu  tego ochotnie pilnować. 
P. zaś Karol F erdynand Schreiber z M ołżanką swoią przy- 
obiecuie mnie przez ten czas do douczenia mego opatrzyć 
wszelkimi potrzebam i iako na  chłopca przynależy to iest 
sukienką chustam i Białem i o obówiem, a ieżeliby ia co 
nie day Boże) z jakiej swawoli Czasu tego w ytrw ać nie 
chciał y onego niedosłużyłbym , a nie wyuczyłbym się 
wszystko za nic bez żadnego w aloru bądź m u i wolno mię 
będzie Państw u m em u w zwysz m ianow anem u wszelkim 
postępkiem  praw nym  patrzyć i po wybyciu zaś la t moich 
chłopięcych wolno mi będzie gdziekolwiek indziey szczen- 
ścia spróbować y zarabiać sobie na  sztukę chleba.

Ja  y Pan moy do teyże Congregiatey przynależytey 
Krakowskiey za wdzięcznym przyjęciem  zapisu tego na 
lokartę dadzą oddawcę tem usz k tó ra  tu  do Rąk P. Schrei- 
bera odesłano będzie k tó rą  napotym  w zwysz zapisany 
Mikołaj W alsztyński po wyzwoleniu swoim będzie powi­
nien Congregacyey. prezentować za k tó rą  Prezentację 
i uczyniniem  dóbrey woli należytey P. P. Towarzyszom 
w równej powadze z nim i bydźm a y za Towarzysza spól- 
nego uznany, na  które to Condycje ia  Mikołaj W alsztyń­
ski dobrowolnie i nie przym uszenie pozw alam  i tem u 
wszystkiem u dosić uczynić co dla lepszey w iary swą sie 
ręką w łąspą pospołu z tym i P. P. Towarzyszami w pre- 
zentacyej ich ślubuię y podpisuię i przyrzekam ."

Następnie do „książki zapisów i wypisów" w pisyw aną 
była następu jąca form ułka. „Zapisany został w przytom ­
ności P. P. Towarzyszów Szymon Lisiecki to iest od dnią 
1 stycznia 1706, a kończyć się będzie tegoż dnia 1710 roku".

- W  tej sam ej książce co zapis było również zaznaczone za­
kończenie term inu. Jeżeli chłopiec zgodnie z w ym agania­
mi odbył wyznaczone la ta  i m iał zostać towarzyszem, n a ­
stępował wypis, k tóry  w yglądał w ten sposób. „Na In stan ­
cję IMCi W Pani Dziedzickięy Typografki i Bibljopolki 
w ypisaliśm y M ichała Baranowskiego, który  przez swóy 
cały term in  spraw ow ał się trzeźwo, pilnie i wiernie, więc 
maiąc K ongregacja wzgląd n a  niego uw aln ia  z iego T er­
m inu i przyznaie go za Towarzysza teyże Sztuki D rukar­
skiej Roku 1795".

Zdarzało się jednak, że chłopiec nie w yterm inow ał 
swoich lat, zapis wówczas był w ykreślany z dopiskiem, 
zależnie od przyczyny, „um arł", „Uciekł", „do żołnierzy 
przystał".

Początkowo o przyjęciu chłopca decydują S tarsi Zgro­
madzenia, ponieważ jednak, właściciele przepisów tych nie 
trzym ają  się, w roku 1691 uw arunkow ano przyjęcie zgodą 
rektora. -

Nietylko właściciele d ru k a rń  nie stosu ją  się do praw  
cechowych, ale jest to praktykow ane także i przez cze­
ladź. W roku  1747 na  Kongregacji zostaje ustanow iona 
na towarzyszy k ara  za uczenie chłopca przed jego form al- 
nem  zapisaniem . W ytw arzała się stopniowo odw rotna do 
poprzedniej form a w erbunku uczniów.

Przepisy praw ne regu lu ją  właściwie tylko przyjm o­
wanie chłopców, inne spraw y jak  długość term inu, w a­
runki itd. były regulow ane zwyczajowo. Istn ia ł jeszcze 
tylko w sta tu tach  zakaz przyjm ow ania n a  naukę chłopca, 
który uciekł poprzednio już z term inu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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w Polsce. Jako delegaci honorowi n a  Kongres ten 
przyłączyli się pp. Edw ard Kręglewski i Jan  Kugliń.

Taki byłby kró tk i zarys tego, co zdziałała Kor­
poracja na  Województwo Poznańskie w pierwszym 
jej roku  sprawozdawczym. Zainteresowanie się d ru­
kars tw a  K orporacjam i rośnie stale, każdy bowiem 
widzi, że tylko zw artą m asą idąc, bronić będziemy 
mogli przem ysłu naszego, którego byt z ty lu  stron 
jest zagrożony. Etatystyczne zapędy pewnych sfer 
rządowych coraz bardziej podkopują egzystencję za­
kładów graficznych, tak  że nietrudno przewidzieć, co 
się stanie, jeżeli przem ysł graficzny bronić się nie bę­
dzie solidarnie.

Członków liczy K orporacja na  Województwo Po­
znańskie obecnie 93, jest to około 80% ogółu d rukarń  
W  Województwie. Sekr gen ; ^ryg.

Bilans
Korporacji Zakładów Graficznych i Wydawniczych 
na Województwo Poznańskie z siedzibą w Poznaniu 

per 31 marca 1929 r.
AKTYWA PASYW A

Kasa . . . . 451.90
K ontokorent 2 118.55
Ruchomości . . 493 —
Majątek . . . — 3 063.45

3 063.45 3 063.45

Rachunek zysków i strat
ZYSKI STRATY

Składki . . . 1 744.75 Przew. Kalk. . 112.75
Rejestracja uczni 1 630.60 Porto i t. p. 196.67
Wpisowe uczni Druki . . . . 620.40

na egzaminy 2 818.25 W ydatki na egza­
Kalkulacja 152.36 miny . . . 699.50
Przyjęte od Koszty zjazdów 1 986.19
Związku ruchom. 493.— Zapomogi 30 —

Koszty podróży 130.—
Majątek Korpo­

racji 3063.45
6 838.96 6 838 96

Spis członków

12. D ru k a rn ia  M ieszczańska S. A., M urna 2
13- » P edagog iczna L. B orkow ski, W ie lk a  19.
14. „ P o lsk a  Sp. Akc., św. M arcin  70.
!5- >> P osp ieszna T. K aldyk, św. M arcin  77.
16- „ P o zn ań sk a  T. A., 27-go G ru d n ia  5.
17- „ P rzem ysłow a B. K apela, św. M arcin  56.
1°' >, B ek lam ow a T. P ią tkow sk i, św. M arcin  31.
19- i. B obotników  C hrześc ijańsk ich  S. A., św.

M arcin  37.
20- „ R olnicza i K sięgarn ia  N ak ładow a Sp. z

ogr. por., Sew. M ielżyńskiego 24.
21- . „ „R ynku  D rzew nego" T. z o. p., W ielk ie

G arb ary  20.
22. „ S to łeczna L. P łesz, G w arna  18.
23. „ U n iw ersy te tu  P oznańsk iego , W ały  W a­

zów 26.
2f  „ W ydaw nicza F r. K ra jna , S trza łow a 2a.
2t>- „ „G azeta P ow szechna" T. A., A leje M arc in ­

kow skiego 18.
„ „Goniec W ielkopolsk i", F. M ilska, A leje 

M arcinkow skiego  25.
27. Józef G oździejew ski, W ie lk a  20.
28. W alen ty  Jarosz , A leje M arcinkow skiego  21.
29. L udw ik  K apela, W roc ław ska  18.
30. S ta n is ław  K ow alczyk, S łow ackiego 45.
31. K azim ierz K ryszak , p lac  S ap ieżyńsk i 2a.
32. E d w ard  K ręglew ski Sp. Akc., S zyperska 8.
33. B olesław  N iem ojew ski, G w arna 17.
34. „O stoja" Sp. Akc., Pocztow a 14/15.
35. „P ap ie ro d ru k "  T. z o. p., A leje M arcinkow skiego 6.
36. Jad w ig a  P ilczek, F r. R a ta jcz ak a  28.
37. P ra c a  W ielkopo lska J. K rólak , W ybickiego 4.
38. „Pol" T. z o. p., G robla 14.
39. Józef P io trow sk i, K raszew skiego  12.
40. S ta n is ław  S ierp iń sk i, św. M arcin  27.
41. K onrad  S ch liem ann , D ąbrow skiego 80.
42. Z ak ład y  G raficzne K onrad  Rozynek, A leje M arc in ­

kow skiego  28.
43. Z ak ład  C hem igraficzny  A nton i F ied ler, D ługa 11.
44. Z ak ład  G raficzny  J. C iern iak , D ąbrow skiego 89.
45. M arcin  Z alachow ski, G órna W ild a  84.
46. F. K. Z iółkow ski, G órna W ild a  122.

Bydgoszcz
47. D ru k a rn ia  B ydgoska S. A., P o zn ań sk a  30.
48. „ d la  H an d lu  i P rz em y ślu  A. M am ach i S ka,

Dr. Em . W arm iń sk ieg o  13.
49. „ K up iecka J. F ischer, Jag ie llo ń sk a  55.
50. „ P o lsk a  Sp. Akc., Ja g ie llo ń sk a  10.
51. F ritz  Lach, G d ań sk a  157.
52. W ito ld  K abat, H erm . F ran k ieg o  2.
53. Z ak ład y  G raficzne In s ty tu tu  W ydaw niczego „B ibljo- 

te k a  P o lsk a"  Sp. Akc., Jag ie llo ń sk a  20.

Chodzież
54. D ru k a rn ia  P o lsk a  Sp. Akc., K ró tka  1.
55. „ F. S pek to rek , P aczkow skiego 6.

Gniezno
56. D ru k a rn ia  „Lech" T. A., C hrobrego 2.
57. „ J. B. Lange, R ynek  8.
58. S ta n is ław  S kalsk i, W a rsza w sk a  35.

Grodzisk
59. D ru k a rn ia  P o w ia to w a J. M ilczyński, B ukow ska 6.

Gostyń
60. A ntoni S krzyneck i, K lasz to rn a  69.

Inowrocław
61. D ru k a rn ia  K u jaw sk a  Tow. Akc., p lac  K lasztorny .

Jarocin
62. D ru k a rn ia  P o lsk a  Ja n  M ajerow icz, G ołębia 1.

Kępno
63. D ru k a rn ia  S półkow a T. z o. p„ M ickiew icza 54.

Korporacji Zakładów Graficznych i Wydawniczych 
na Województwo Poznańskie z siedzibą w Poznaniu

Miasto Poznań
1. „A lg rafja"  L. P orank iew icz, M ostow a 15.
2. „A tlas" W . K ostrzew sk i i Ska, M ostow a 29.
3. D ru k a rn ia  „A tom " A. T om iak , W oźna 9.
4. „ C oncord ia Sp. Akc., Z w ierzyn iecka 6.
5. „ D zienn ika P oznańsk iego  Sp. Akc., Pocz­

tow a 9.
6. „ H and low a T. z o. p„ P ie k a ry  20/21.
7. „ D ru k a rn ia  H an d lu  i P rz em y słu  T. A.,

W ielk ie G arb ary  27.
8. „ i K sięg arn ia  św. W ojciecha T. z o. p , Aleje

M arcinkow skiego  22.
9. „ K a to lick a  T. A., R aczyńsk ich  13/14.

10. „ Tow. W ydaw nicze, W ie lk a  10.
11. „ L ite ra c k a  B. G utow ski, św. M arc in  33.
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Kościan
64. D rukarn ia  Spólkowa Sp. z. z o. odp., Kościuszki '28.
65. Hieronim  Stefanowicz.

Koźmin
66. Zakład Graficzny Leon Goldbek, Pleszew ska 1.

Krotoszyn
67. D rukarn ia  St. Rydlewicz, Rynek 17.

Leszno
68. O. E iserm ann T. z o. o., Kom eniusza 30.
69. D rukarn ia  Leszczyńska Sp. z o. o., ul. W olności 20.

Międzychód
70. H. Buchwald, Skw ierzyńska 15.
71. D rukarn ia  Pow iatow a Z. Kąkolewski, 27-Stycznia 35.

Mogilno
72. D rukarnia Mogileńska, ul. Wl. Jagiełły 7.

Naklo
73. D rukarnia W. Malicki, Dąbrowskiego 292.

Nowy-Tomyśi
74. W ilhelm  Busch, .Dworcowa 16.
75. D rukarnia Kresowa, J. Milczyński.

Oborniki
76. Koszewski & Nawrocki, Dworcowa 10.

Ostrów
77. D rukarn ia  Narodowa, J. Jondro, Kolejowa 16.
78. „ Orędownika Ostrowskiego, J. Dworni k.

W rocław ska 34.
79. Stefan Rowiński, Kościelna 11.

Ostrzeszów
80. M arjan Malinowski, Okrężna 79.

Pleszew
81. W ielkopolska Fabryka W yrobów Papierow ych 

K. Świerkowski, Poznańska 31.
Rawicz

82. D rukarn ia  F. R. Frank.
Śmigiel

83. D rukarn ia  Orędownika Śmigielskiego, J. Skorupski, 
Sobieskiego 45.

Śrem
84. D rukarnia C entralna, E. Średzki, Mickiewicza 36.

Środa
85. D rukarn ia  Średzka, J. Królak, Dąbrowskiego 5.

Szamotuły
86. D rukarnia J. Kawaler, Obrzycka 1.

Szubin
87. D rukarnia J. Kapsa, Kościelna 2.

Wągrowiec
88. D rukarnia K. Bonowski, Szeroka 21.
89. „ W. Kubanek, Rynek 14.

Witkowo
90. D rukarnia Mikołaj Cegielski, S tary  Rynek 45.

Wolsztyn
91. D rukarnia Ludwik Wróbel.

Września
92. D rukarnia Andrzej Prądzyński, Poznańska 6.

Żnin
93. D rukarnia Leon Ksycki, Śniadeckich 8.

Warszawski przemysł graficzny 
na Powszechnej Wystawie Krajowej.

iii.
W chodząc do paw ilonu  p rzem ysłu  graficznego, 

zaraz u  w ejśc ia  rz u ca ją  się w oczy olbrzym ie p lak a ty , 
porozw ieszane n a  słupach . W iększość ich  — to 
eksponaty

Litografji Artystycznej W. Główczewski.
Z szeregu p lak a tó w  w yróżnia się ser ja  h isto ry cz­

nych obrazów  d la  u ży tk u  szkół itp., a  m ianow icie: 
z w ieku  IX (W różenie z włóczni), w. X II (K araw ana 
kupiecka), w. XIV (K lasztor), w. XVII (Sejm , R ynek 
Starego M iasta  w  W arszaw ie), w. XIX (Rządy ro sy j­
skie w Kongresówce).

Z p lak a tó w  historyczno-propagandow ych  w yróż­
n ia ją  się w ydaw ane przez Główny In sp e k to ra t A rm ji 
Ochotniczej w  r. 1920 p lak a ty : ^.Generał Józef H aller", 
„Broń Ojczyzny", „N a Pom oc" i inne. Zaznaczyć n a ­
leży, że w  ro k u  1920 podczas n aw ały  bolszew ickiej, 
firm a w ykonyw ała  p race  n a  uży tek  w ładz w ojsko­
wych, i to  bezpłatn ie , podług dzisiejszych cen n a  su ­
mę przew yższającą 18.000 zł.

Z innych  za s łu g u ją  n a  uw agę: arty styczn ie  w y­
konane p lak a ty  tea tra ln e , n astęp n ie  propagandow o- 
rek lam ow e: „Zawody K onne" (p ro jek tu  W . K ossaka), 
„IX O lim pjada 1928“ z h erb am i głów niejszych m iast 
po lskich (p ro jek tu  Z. K am ińskiego), — w reszcie p la ­
k a ty  rek lam ow e d la  firm . W  p lak a ta ch  p rzew ażają  
m otyw y dekoracyjne tw órczości po lsk iej. Ton n a d a ­
ją  z jednan i przez zak ład  zn an i a rty śc i jak  prócz w y­
m ienionych, B artłom iejczyk , G ronow ski, N orblin, 
Skoczylas i inn i.

W  szafkach  za szkłem  w id n ie ją  dalsze eksponaty , 
jak : akcje , m apy, dyplom y, k a len d a rze  ścienne. W y­
ró żn ia  się a tla s  botaniczny, co św iadczy, że szkoln ic­
tw o polskie o tw arło  nowe dziedziny pracy.

Oddzielnie przedstaw iono genezę w ielobarw nej 
litografji. W idn ieje  6 k am ien i litograficznych , a nad  
każdym  z n ich  odb itka. Dzięki tem u  zw iedzający  m a­
ją  m ożność obejrzen ia poszczególnych faz w y k o n an ia  
litografji.

Z w ydaw nictw  ilu s tracy jn y ch  w ystaw iono „Zam ­
ki i pałace po lsk ie" N oakow skiego.

Z za in teresow an iem  og ląda się k siążkę jub ileuszo­
w ą z okazji 50-lecia firm y. W y n ik a  z n iej, że zak ład  
jes t n a js ta rszy m  tego ro d za ju  w  W arszaw ie, bo się­
ga  ro k u  1877, a więc założony został k ró tko  po p ie r­
wszych próbach  zastosow an ia  lito g rafji w  W arszaw ie. 
P ro d u k c ja  zak ład u  p o k ry w ała  przed  w o jną zapotrze­
bow ania in sty tu cy j n aukow ych  w k ra ju , a  tak że  w y­
konyw ał zak ład  roboty  n a  zam ów ienia, nadchodzące 
z N iem iec i A ustrji, gdzie przecież te ch n ik a  g raficzna 
s ta ła  w ysoko, a  w ięc było to w yróżnien iem  d la  za k ła ­
du, a  triu m fem  d la  lito g rafji polskiej. Po w ojnie za ­
k ład  uzupełn iono  now oczesnem i m aszynam i, jak  
offset, itp . Obecnie p race zak ład u  znane są  n ie ty lko  
w Polsce, lecz także w ysyłane są  zagranicę, m. in. n a  
W ystaw ie S ztuki D ekoracyjnej w  P a ry żu  w ro k u  1925 
w idn iały  22 p lak a ty  w ykonane przez firm ę W. Głów­
czewski, k tó ra  u zy sk a ła  za n ie dyplom  honorow y.

Należy życzyć zak ładow i aby ta k  ja k  dotychczas, 
przez doskonalen ie m etod p racy  technicznej i a r ty ­
stycznej, p racow ał n ad a l i rozw ija ł się k u  pożytkow i 
polskiego p rzem ysłu  graficznego.
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Z achw yt w zbudza stoisko
Zakładów Graficznych Straszewiczów.

Specjalnością  firm y  są bom boniery  i pap iery  a r ­
tystyczne. W ystaw ione eksponaty  są jedynem i tego 
ro d z a ju  n a  W ystaw ie . W  pierw szej szafce w id n ie ją  
bom boniery  w yszyw ane w kw iaty . W  innych  
szafkach  w id n ie ją  bom boniery  pokry te  p ap ie ram i a r ­
tystycznie w ykonanem i zapom ocą różnych  rodzajów  
tech n ik i graficznej. F o rm y  kw adra tow e, ow alne, e lip ­
sy itp . M otywy dekoracyjne sw ojskie, ludowe, kub i- 
styczne, m odern istyczne itp. P iękn ie  u ję ta  sty lizacja  
w  ko lo rach  św iadczy o w ysokim  poziom ie a rty sty cz­
nym  zakładów .

Gdy patrzeć  n a  te, p rzyciągające  w zrok g rą  ko lo­
rów  — bom boniery, to dochodzi się do p rzekonan ia , 
że z te j dziedziny n ie  potrzeba n ic sprow adzać z za­
g ran icy . Te w zory m ogą zaspokoić n aw et najw iększe 
w y m ag an ia  i a rty styczne u p odoban ia  znawców.

Osobny dział s tan o w ią  w ystaw ione artystyczne 
p ap iery  in tro lig a to rsk ie  do robót g a lan te ry jn y ch , do 
obciąg an ia  pudełek , wreszcie do opraw  książek . I tu  
w abi w zrok bogactw o odcieni i barw .

W ystaw ione eksponaty  s taw ia ją  zak łady  g ra ­
ficzne S traszew iczów  n a  pierw szem  m iejscu  w  dzie­
dzinie swej specjalności. P odziw iać należy  w ysiłek  
a rtystyczny , podjęty  przez firm ę oraz pom ysł w yko­
n y w a n ia  tych  prac, k tó re  m ogą n ap raw d ę  zaim pono­
w ać zagran icy . SPf. £¥.

Nowy sposób druku Rencka.
W  N iem czech opaten tow ano  przed n iedaw nym  

czasem  now y sposób d ru k u , k tó ry m  teraz  dopiero 
za in te reso w ała  się p ra sa  fachow a.

Chodzi tu  o w yna lazek  R encka, dotyczący sposo­
bu  p rzygo tow an ia  p ły t do d ru k u , k tó re  znacznie się 
ró żn ią  od dotychczas używ anych  zw ykłych p ły t s te ­
reo typow ych lub  traw ionych .

P ły ta  do d ru k u , system u  R encka p rzedstaw ia  
ściśle w ziąw szy, nie rodzaj d ru k u  w ypukłego, ale le ­
piej pow iedziaw szy, je s t d ru k iem  p łask im  (jak  lito ­
g ra f ja), jed n ak  n a  innym  m ate rja le  i z innem i chem i- 
k a lja m i ja k  ich  dotychczas używ ano przy  d ru k u  p ła ­
sk im  w  postaci k am ien ia , cynku  i a lu m in ju m . Rencie 
bierze za m a te r ja ł podstaw ow y am algam ow any  m o­
siądz. K w estją, że am algam ow any  m osiądz lub  m iedź 
n ie  p rzy jm u ją  tłu s te j fa rby  d ru k a rsk ie j, za jm ow ali 
się ju ż  daw niej rozm aici w ynalazcy ; jed n ak  żadnem u 
z poprzedników  nie udało  się tej m yśli labo ra to ry jnej 
i tego w y n a lazk u  labora to ry jnego  tak  przepracow ać, 
ażeby osiągnąć p rak ty czn e  zastosow anie do d ru k u .

Dopiero R enckow i udało  się przez system atycz­
n ą  p racę i logiczną rozbudow ę rozpoznać trudności, 
m ające  m iejsce przy p rak ty czn em  zastosow aniu  
i przezw yciężyć takow e na jzupe łn ie j. Now y ten  w y ­
n alazek  udało  m u się przystosow ać do dzisiejszych 
zw yczajow ych w spółczesnych m etod d ru k u  tak , że 
n iety lko  może z n iem i konkurow ać, ale że znacznie 
takow e przew yższa.

W  pierw szej lin ji p rzyśw ieca ła  w ynalazcy  m yśl 
zaoszczędzenia stereo typ ji przy  ro tacy jn y m  d ru k u  
gazet. W  ty m  p rzy p ad k u  przygotow uje się p ły ty  n a ­
stępu jąco :

P ły tę  m osiężną zao p atru je  się w c ien iu tk ą  po­
w łokę n ik low ą i n a  tak ie  p ły ty  przenosi się obraz 
czcionek, zapom ocą p rzed ru k u , n astęp n ie  zaproszko- 
w uje się asfa ltem  i p rzy tap ia . W  k ąp ie li galw anicz­

nej pow łoka n ik low a, o ile n ie  jes t och ron iona po­
w łoką asfaltow ą, zostaje o d traw iona  aż w idać zno­
w u podkładkę m osiężną, k tó rą  się potem  am algam u- 
je w  k ąp ie li chem icznej. Tern sam em  p ły ta  d ru k o ­
w a je s t gotow a do d ru k u .

D la racjonalnego  p rzygo tow ania p łyt, w p ra k ­
tyce skonstruow ano  osobną m aszynę przedrukow ą, 
n a  k tórej w  uproszczony bardzo sposób przenosi się 
obraz p ism a n a  p łytę m osiężną. P ły ta  m osiężna m a 
form ę półcy lindrow ą, tak ą , ja k  zw ykła p ły ta  s te re ­
otypowa.

P rzy  tego ro d za ju  p ły tach , p rzyrząd  w m aszynie 
ro tacy jnej jes t n iepotrzebny, poniew aż chodzi prze­
cież o w yraźny  d ru k  p łask i, przy k tó ry m  różn ica po­
m iędzy obrazkiem  a  tłem  w ystępuje n a  płycie w y­
raźn ie  n a  sk u tek  reak c ji chem icznej.

W ykonyw anie poszczególnych faz p racy  n a s tę ­
pu je  zapom ocą w zm iankow anej już  m aszyny prze­
drukow ej ta k  szybko, p rosto  i m asowo, że osięga się 
znacznie w iększą oszczędność, niż przy  w ykonyw a­
n iu  p ły t stereotypow ych, i to naw et w zak ładach  
w ielk ich , zaopatrzonych  we w szelkie nowoczesne m a­
szyny i śro d k i pom ocnicze w  stereotypji.

Do ty ch  m ate rja ln y ch  korzyści p rzy łącza ją  się 
jed n ak  jeszcze inne. W  pierw szej lin ji m etodą R enc­
k a  p racu je  się szybciej. P ły ty  do d ru k u , w ykonane 
now ow ynalezionym  sposobem , m ożna wykończyć 
w znacznie k ró tszym  czasie aniżeli p ły ty  stereo ty ­
powe z ich rozm aitem i fazam i pracy, ja k  k a la n d ro ­
w anie wzgl. bicie szczotką n a  m atrycach , w reszcie 
odlew  i obróbka. Szczególnie d la  d ru k a rń  gazeto­
w ych z tego w y n a lazk u  je s t korzyść bardzo znaczna.

Dalej p ły ty , przygotow ane sposobem  R encka, 
um ożliw ia ją  szybszy bieg m aszyny ro tacy jnej, pon ie­
w aż szybkość ta  w zm ożona być może aż do ostatecz­
nej g ran icy  w ytrzym ałości pap ieru . P ły ty  stereo ty ­
powe p o siad a ją  bowiem  ostre brzegi i w ypukłe m ie j­
sca po odlanych  z m atrycy  czcionkach. Grozi to 
każdej chw ili p rzerw aniem  w stęgi pap ieru . P rzy  
sposobie R encka n a to m ias t p ap ier prze.chodzi po n a j­
zupełniej g ładk iej pow ierzchni, bo n iem a  n a  płycie 
ostrych  w ypukłości.

D alsza i może n a jw ażn ie jsza  korzyść polega n a  
m ożności zastosow ania d e lik a tn y ch  ilu s tracy j, a ta k ­
że i au to ty p ij. D la d ru k u  au to ty p ij is tn ie ją  ty lko 
dw a rozw iązan ia : albo g ład k i p ap ie r albo przy nie- 
g ładzonym  papierze g ru b a  s ia tk a  p rzynajm nie j przy 
zw ykłym  d ru k u  w ypukłym . U siłow ania la t  o s ta t­
n ich  przyn iosły  copraw da pew ne postępy  pod wzglę­
dem  zastosow an ia  k lisz  reljofow ych, k tó re n ac iąg a  
się jak o  traw io n k i oryginalne, ale i ten  sposób m a 
swoje n a tu ra ln e  i dość przedw czesne granice. P rzy  
chropow atym  papierze technicznie ty lko d ru k  ofse- 
tow y był w m ożności stw orzyć coś jako  tak o  p rzy­
datnego. Sposób R encka robi obecnie w ielk i k rok  
naprzód; um ożliw ia  on rep rodukcje  dobrych i de li­
k a tn y ch  au to ty p ij. Poniew aż zaś p rąd  czasu i sm ak 
publiczności dom aga się coraz w iększej ilu s tra c ji g a ­
zet, więc sposób R encka dopom aga tem u  znakom i­
cie, da jąc  gazetom  nowe m ożliwości techniczne, k tó ­
ry ch  dotychczas nie m iały .

A w ięc p a trząc  w yłącznie ze s tan o w isk a  d ru k a rń  
gazetow ych, daje  sposób R encka znaczne po tan ien ie  
przy  przygo tow aniu  płyt, znosząc stereo typ ję ; daje 
oszczędność czasu co je s t w ażne po zam knięciu  re ­
dakc ji; daje szybszy bieg m aszyny i ulepszony spo­
sób ilu s tro w an ia  gazety.
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W ytrzym ałość p ły t R encka je s t nadzw yczaj w y­
soka. Jak  z powyższego opisu  w ynika, w łaściw ym  
nośn ik iem  ry su n k u  obrazka czcionki jest leżąca pod 
asfa ltem  pow łoka n ik low a, k tó rą  uprzednio  pocią­
gnięto  płytę m osiężną. Poniew aż chodzi o d ru k  p ła ­
ski, ta  pow łoka n ik lo w a je s t nadzw yczajn ie  odpor­
n a  i może w edług potrzeby być jeszcze w zm ocniona 
ponad  m iarę  tego, co potrzebne jes t d la d ru k u  che­
micznego. Is tn ie je  w ięc m ożliw ość osiągn ięc ia  t a ­
kiej w ytrzym ałości p ły t, ja k ą  dotychczas osięgnąć 
było m ożna ty lko  zapom ocą najlepszych  galw ano- 
typów .

P rzy  w ykonyw aniu  czystych ilu s tracy j, jak o  też 
d ru k u  czcionkowego, w pew nych okolicznościach za­
stosow ać m ożna i in n ą  p ro stszą  drogę, ażeby móc 
drukow ać p ły tam i i sposobem  R encka.

P ły tę  do d ru k u  m ożna i w  ten  sposób sporządzić, 
że pociąga się p ły tę  m osiężną lub m ied zian ą  pow ło­
k ą  św iatłoczułą, podobnie ja k  przy traw ie n iu  klisz, 
i  ośw ietla się tak o w ą pod negatyw em . N astępu jąca  
k ąp ie l chem iczna am alg am u je  m iejsca  n ieośw ietlo ­
ne p ły ty  m etalow ej i w ydaje w ten  sposób elem ent 
d rukow y  w postaci ośw ietlonych części pow łoki.

  m . 2). SL

Rocznica państwowych zakładów 
graficznych w Niemczech.

P aństw ow e zak łady  graficzne Rzeszy N iem iec­
kiej — „R eichsd ruckere i“ — w B erlin ie  obchodziły 
w dn iu  6 lipca ro k u  bieżącego półw iekow ą rocznicę 
is tn ien ia . Z ak łady  te  położone są w B erlin ie przy  
u licy  „O ran ienstrasse  n r. 91“ w olbrzym im  g m ach u  
z czerwonej cegły zbudow anym . Z ak łady  sam e, 
w k tó rych  z a tru d n ia  się 3 500 do 4 000 pracow ników , 
rozłożone są  n a  obszarze 75 000 m etrów  kw adr, po­
m iędzy  u licam i „O ran ien str.“, „Alte Jak o b str."  i 
„E om m andan tenstr." .

Obecny d y rek to r państw ow ej d ru k a rn i, F ra n c i­
szek H elm berger, podał spraw ozdaw com  gazet k ilk a  
poniżej podanych  d a t i szczegółów p o w stan ia  d ru k a r ­
ni, a  m ianow icie:

D nia 6 lipca 1879 ro k u  połączono ów czesną p ru ­
sk ą  d ru k a rn ię  p aństw ow ą z n ab y tą  już od dwóch la t 
ta jn ą  d ru k a rn ią  n ad w o rn ą  R. D eckera. N iezw ykły 
rozwój połączonych zakładów  graficznych, o k tó rych  
m ow a, w państw ow e zak łady  graficzne Rzeszy N ie­
m ieckiej uw idocznia się n ie ty lko  sam ą liczbą z a tru d ­
n ianych  pracow ników  fachow ych, lecz także liczną 
i p ierw szorzędną p ro d u k c ją  druków . D ru k a rn ia  Rze­
szy N iem ieckiej, po zam knięciu  rosy jsk ich  zakładów  
graficznych  w P etersb u rg u , jest bodaj n a jw ięk szą  n a  
ca łym  kon tynencie europejsk im ; obok ścisłych ofi­
cyn d ru k a rsk ich , w k tó rych  stosuje się w szelkie tech ­
n ik i d ru k a rsk ie  i w ykonuje na jbardzie j skom pliko ­
w ane p ro d u k ty  d ru k a rsk ie , is tn ie je  jeszcze łabora- 
to rju m  papiernicze, w k tó rem  w yrab ia  się pap iery  
specjalne d la  potrzeb pom niejszych. M ianow icie n a  
w ykonan ie sta ry ch  d ruków  o osobliw em  staroży tnem  
piśm ie o trzym uje n iem ieck a  d ru k a rn ia  p aństw ow a 
m nóstw o zleceń, a  n ieraz  w ychodziły  z pod tłoczni 
oficyny państw ow ej bardzo  cenne d ruk i. To jest rze­
czą jasną , jeżeli sobie uprzy tom nim y, że we w spom ­
n ianej d ru k a m i państw ow ej już w 1863 ro k u  znajdo­
wało się 30 000 stem pli stalow ych (obecnie 58 000) 
i 58 000 m atryc m iedzianych  (obecnie 75 000). A w re­
szcie w d ru k a rn i tej zna jdu je  się przeszło 370 g a tu n ­
ków  rozm aitych  pism , ogółem w 1800 stopniach .

Co p ro d u k u je  się w n iem ieckiej d ru k a rn i p a ń ­
stw ow ej? P rzew ażn ie b an k n o ty  i d ru k i w artościow e 
(w 1928 ro k u  w ydrukow ano  158,6 m iljonów  sz tu k  p ie­
niędzy papierow ych, rów nież znaczki pocztow e. 
Dzienne zapotrzebow anie znaczków  pocztow ych 
w Niem czech, k tó re  d ru k u je  się w tej oficynie rząd o ­
wej, w ynosi n ie  m niej ty lko  20 m iljonów  sztuk. T a ­
śm a p ap ieru , p rzeznaczona n a  d ru k  znaczków  lis to ­
w ych n a  m etr szeroka, byw a gum ow aną, dok ładn ie 
zbadaną, czy się do tego rodza ju  d ru k u  n ad a je  i w od­
pow iednich ro zm ia rach  d la  m aszyn d ru k a rsk ich  
ciętą. Z naczki pocztowe p ro d u k u je  się p rzy ' pom ocy 
tłoczni ręcznych, k tó re  taśm ę p ap ie ru  zad ru k o w u ją  
do 20 rzędów  znaczków , d z iu rk u ją , n u m eru ją , k ra ją  
w ark u sze  po 100 znaczków , lub zw ija ją  n a  rolę. Za 
pom ocą tak ie j n ad e r ciekaw ie sk o nstruow ane j tłocz­
n i ręcznej m ożna dziennie w yrobić około pięć m iljo ­
nów sz tu k  znaczków  listow ych, a to li d ru k u je  się 
w oficynie rów nież bandero le  n a  paczk i ty ton iu , cy­
g a ra  i pap ierosy  (w ciągu ro k u  około 3400 m iljonów  
sztuk). Ażeby w ykonane w d ru k a rn i państw ow ej 
banknoty , znaczki pocztowe, akcje, losy lo tery jne 
i tym  podobne d ru k i chronić lepiej przed  naśladow - 
w aniem  przez fałszerzy, w ykonyw ane byw ają  takow e 
w osobnych w arsz ta tach  w edług  naukow o-techn icz­
nych w ypróbow anych zasad, p rzy  użyciu  w łasnych, 
n iesprzedajnych  — i w  h an d lu  n ie m ożliw ych do n a ­
bycia — stem pli, p ism , ozdób i p ap ie ru  o zn ak u  w od­
nym . Te osobne w a rsz ta ty  są  odgrodzone od w szyst­
kich  innych  budynków  d ru k a rn i państw ow ej, a zna j­
d u ją  się w ośm iopiętrow ym  gm achu.

D nia 6 lipca rb., ja k  podano, obchodzono 50-letnią 
rocznicę p o w stan ia  n iem ieckiej d ru k a rn i p ań stw o ­
wej. W  tym  d n iu  urządzono też obchód rocznicy 
z udzia łem  całego zespołu personelu  d ru k a rn i p a ń ­
stwowej. O ficjalny obchód urządzono już w dn iu  
czw artego lipca  r. b. i to w g m ach u  byłej p rusk ie j 
izby panów . W stęp n ą  mowę w ygłosił m in is te r  pocz­
ty  n iem ieckiej, n astęp n ie  w ygłosił d y rek to r d ru k a rn i 
państw ow ej, H elm berger, odczyt o h is to rji p o w stan ia  
i rozw oju rzeczonych państw ow ych  zakładów  g ra ­
ficznych. Po n im  przem aw iało  k ilk u  uczestn ików  
obchodu, podczas którego p rzy g ry w ała  sły n n a  o rk ie­
s tra  b e rliń sk a  B liithnera .

Z chwili bieżącej

Jubileusz zaw odow y. W  d n iu  29 czerw ca r. b. 
obchodził p. K azim ierz Bonow ski, w łaściciel d ru k a r­
ni, in tro lig a to rn i i w ydaw nictw a gazety, 25-letni ju b i­
leusz zawodowy. Ju b ila t rozpoczął p ra k ty k ę  zaw o­
dow ą w 1904 ro k u  w zak ład ach  p. K m iecikow skiego 
w Poznan iu . Od ro k u  1921 w ydaje w łasnym  n a k ła ­
dem  „Gazetę W ągrow iecką“.

Jub ilatow i, członkow i K orporacji Z akładów  G ra­
ficznych i W ydaw niczych  n a  W ojew ództw o P o zn ań ­
skie, życzym y „Szczęść Boże!“

Zgon redaktora ś. p. S ylw erjusza  Chm urkow- 
sk iego. W  K rakow ie zm arł były d ługo le tn i red ak to r 
„Głosu N arodu", a  o sta tn io  „Ilustrow anego  K u rje ra  
Codziennego", ś. p. Sylw erjusz C hm urkow ski. Z m ar­
ły był przeszło 30 la t zawodowo czynnym , p ilnym  
i uzdolnionym  dziennikarzem . — R. i p.

N ow y dyrektor P. A. T. Dyr. P olskiej A gencji 
T elegraficznej P io tr  Górecki u stąp ił z zajm ow anego 
s tan o w isk a  po d ługo letn iem  urzędow aniu . F a k t ten
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w yw ołał żywe kom en tarze  w św iećie dzienn ikarzy  
i polityków .

Nowym  dyrek to rem  P o lsk ie j A gencji T elegraficz­
nej zam ianow ano  dotychczasow ego d y rek to ra  d ru ­
k a rń  państw ow ych  i re d a k to ra  „M onitora P o lsk ie­
go" W ojciecha B aranow skiego.

Konfiskaty czasopim w lipcu. W  d n iu  6 lipca 
został skonfiskow any  n u m er „Gazety W arszaw skie j". 
W ydaw nictw o stw ierdza, że w okresie od m a ja  1926 r. 
zostało skon fisk o w an a 67 razy. Od 155 la t is tn ie n ia  
tego pism a, nie m iało  ono tak iego  okresu.

W  d n iu  11 lipca  został skonfiskow any  nr. 158 
„Słow a P om orsk iego" n a  sk u tek  zarządzen ia  P ro k u ra ­
tu ry  przy Sądzie O kręgow ym  w T orun iu , za a r ty k u ł 
w stępny. Po k onfiskac ie  w ydano n ak ład  d rug i, nie 
zaw iera jący  w spom nianego  a r ty k u łu .

S konfiskow ano tak że  w tym  dn iu  11 lipca, n r. 158 
„Słow a R adom sko-K ieleckiego" n a  sk u tek  zarządze­
n ia  re fe re n ta  s ta ro stw a , jak o  zastępcy  s ta ro s ty  pow ia­
towego w R adom iu.

W  d n iu  17 b. m. w ydaw nictw o otrzym ało pism o 
S ądu  Okręgowego w  R adom iu  z zaw iadom ieniem , że 
— postanow ien iem  tegoż S ądu  z d n ia  17 lip ca  r  b. — 
zajęcie nr. 158 „Słow a" zostało uchylone.

W obec więc u ch y len ia  zajęcia — „Słowo" podaje 
treść  a r ty k u łu  skonfiskow anego n iesłuszn ie  i k rzy ­
w dząco d la  w y d aw n ic tw a zarządzeniem  re feren ta  
sta rostw a , k tó ry  n a raz ił S karb  P ań s tw a  n a  proces, 
ja k i w y tacza w ydaw nictw o o odszkodow anie z pow o­
du poniesionych  s tra t.

„Słowo P om orsk ie"  w  nr. 166 z d n ia  21 lipca r. b. 
podaje u w oln ioną  i uch y lo n ą  od k o n fisk a ty  przez sąd, 
n iezm iern ie  c iekaw ą depeszę „Słow a R adom sko-K ie­
leckiego" treśc i n astęp u jące j:

K ielce, 11. VII. O negdaj odbyło się tu ta j zebranie 
p rzedstaw icie li w ładz w ydzielonych wojew . k ie ­
leckiego. N a zeb ran iu  tern długo i w yczerpująco 
p rzem aw iał p. w ojew oda. R eferat jego m iał p raw d o ­
podobnie dotyczyć sy tu ac ji politycznej, d a  się on je ­
d n ak  streścić  w n astęp u jący ch  słow ach: „N ajdonio- 
ślejszem  zadan iem  rz ąd u  w dobie obecnej je s t znisz­
czenie p ra sy  opozycyjnej". — P a n  w ojew oda zalecał, 
by n ie szczędzono w ysiłków  w k ie ru n k u  zrealizow a­
n ia  powyższej zasady  politycznej — tem bardziej, że, 
jak k o lw iek  w ładze rządow e zm ierzają  do zniszczenia 
p ra sy  opozycyjnej, to n iek tó rzy  p rzedstaw iciele  w ładz 
do tego sto p n ia  n ie ro zu m ie ją  (!) pow yższych zadań  
rządu , że d a ją  do tej opozycyjnej p ra sy  n aw et ogłosze­
n ia  p ła tn e  (!).“

P rzed ru k o w aliśm y  powyższe z p ra sy  codziennej, 
n ieskonfiskow anej. — W  zw iązku z tern w arto  p rzy­
pom nieć, że część p rasy  poznańsko-pom orskiej nie 
o trzym uje  p ła tn y ch  ogłoszeń rządow ych, k tó re  są n a d ­
sy łane za  pośredn ic tw em  w ydzia łu  ogłoszeń Polsk ie j 
A gencji T elegraficznej ty lko  n iek tó rym  uprzyw ile jo ­
w anym  czasopism om .

- D nia 20 lip ca  M iejski U rząd  B ezpieczeństw a i P o ­
rząd k u  Publicznego w Bydgoszczy zarządził k o n fisk a ­
tę  „G azety B ydgoskiej" za końcow y ustęp  a r ty k u łu  
w stępnego.

N a ty ch m iast po konfiskac ie  wypuszczono drug ie 
w ydan ie „G azety" już bez końcow ego u s tęp u  wyżej 
w ym ienionego a r ty k u łu .

200-lecie dziennikarstwa polskiego. Z W arszaw y 
donoszą: Z pow odu 200-lecia d z ien n ik a rs tw a  polskiego 
p ow sta ła  m yśl zo rgan izow an ia  w sto licy  w ystaw y 
p ra sy  polskiej, k tó ra  objęłaby dział k siążk i i inne

działy  pokrew ne. P ro jek t te n  m a zrealizow ać Syndy­
k a t D zienn ikarzy  W arszaw sk ich . U rządzenie w y sta ­
w y p ro jek tow ane jest n a  d ru g ą  połowę październ ika 
Odległy ten  te rm in  w ystaw y  tłum aczy  się tern, że 
w iększość eksponatów  znajdu je  się obecnie n a  P o­
w szechnej W ystaw ie  K rajow ej w P o zn an iu  w P a w ilo ­
n ie P rasy , urządzonym  — jak  w iadom o — sta ran iem  
Polskiego Z w iązku W ydaw ców  D zienników  i C zaso­
pism .

Domniemane wpływy koncernu Ullsteina w pra­
sie polskiej. Tygodnik p. t. „P laców ka" w  W arszaw ie 
w o sta tn im  num erze zam ieścił w ierszyk  satyryczny, 
sk ierow any  przeciw  t. zw. p rasie  czerwonej (w arszaw ­
skiej brukow ej p rasie  z czerw onem i ty tu łam i). 
W  w ierszyku  ty m  „P laców ka" tw ierdzi, że 55 procent 
udziałów  p ra sy  czerw onej zn a jd u je  się w ręk ach  n ie­
m ieckich. O party n a  tak ie j podstaw ie proces n ieza- 
w adnie będzie obfitow ał w  ciekaw e m om enty, tem b ar­
dziej, że w sferach  dz ienn ikarsk ich  oddaw na już k rą ­
żyły pogłoski o b lisk ich  s to sunkach  finansow ych 
m iędzy p ra są  czerw oną a  słynnym  koncernem  wyda-r 
w niczym  U llste ina , w  którego p o siad an iu  znajdu je  się 
„V ossische Z eitung" i szereg innych  p ism  n iem iec­
kich. D onosi o tern p ra sa  codzienna. W  odpow iedzi 
n a  powyższe w arszaw sk i „K urjer Czerwony" zam ie­
ścił no ta tkę , w  k tó rej ośw iadcza, że w ystępuje do sąd u  
przeciw  tygodnikow a „P laców ka", redagow anem u 
przez p. W acław a D ziekońskiego, ze sk arg ą  o oszczer­
stwo.

Pozatem  niedaw no tem u  d yrek to r w ydaw nictw a 
„Głos P raw d y " zw iedzał zak łady  w ydaw nicże U llste i­
n a  w  B erlin ie  w celu zapoznan ia się z tech n ik ą  i o rg a­
n izac ją  p racy  w tern w ielk iem  n iem ieckiem  przedsię­
b iorstw ie w ydaw niczem . Po tej podróży oczekują 
w prow adzen ia  do pew nej części p rasy  polskiej zw y­
czajów, p an u jący ch  w  koncern ie  U llsteina.

Subwencja dla Izby Rzemieślniczej i „Drukarni 
Rzemieślniczej” w Grudziądzu. P rezyden t P om or­
skiej Izby R zem ieślniczej p. P io tr Jakubow sk i uzy­
skał w M in isterstw ie P rzem ysłu  i H an d lu  dzięki w y­
d a tn em u  poparciu  w ojew ództw a subw encję w  kwocie
20,000 złotych d la Izby Rzem ieślniczej.

Z subw encji tej 9.000 zł p rzypada n a  doprow a­
dzenie D ru k a rn i Rzem ieślniczej do sam ow ystarcza l­
ności, o raz 11,000 n a  k a p ita ł obrotow y tejże d ru k a rn i. 
P ien iądze te w ydaw ane będą przez wojew ództwo 
w m iarę  zapotrzebow ania. W  ten  sposób now em u za­
rządow i Izby udało  się rozw iązać i u regu low ać kw e- 
stję  d ru k a rn i. Z arząd  Izby m a nadzieję, że „D ru k ar­
n ia  R zem ieślnicza" w  G rudziądzu obecnie stan ie  się 
przedsięb iorstw em  o partem  n a  solidnych podstaw ach  
i dochodowem .

Ja k  w iadom o, d ru k a rn ia  ta , zan im  doprow adzono 
ją  do obecnego u p ad k u , przechodziła złe koleje losu. 
Jak o  daw nie jsza  „D ru k arn ia  P om orska"  za tru d n ia ła  
około 100 pracow ników , podczas gdy dziś zale­
d w ie —  10.

Zgon wybitnego dziennikarza rosyjskiego. W  Cla- 
m a r t  pod P ary żem  zm arł znany  i w ytraw ny  dzienn i­
k arz  ro sy jsk i M. G orie łow ,-k tóry  w okresie przedso- 
w ieckim  redagow ał gazetę M. P ro p p era  „B irżew yja 
W iedom osti". Po przew rocie w R osji u d a ł się za­
g ran icę  i redagow ał gazetę „R usskaja  P raw d a". Pod  
koniec życia znajdow ał się w n ad e r tru d n y ch  w a ru n ­
kach  m aterja ln y ch .
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Organ Polskich Kupców branży papierniczo-pisemnej

Epoka papiernictwa.
Życie ludzi ku ltu ralnych  bez papieru  wprost nie 

jest do pomyślenia. Rozchodzi się tu  o m aterja ł do 
pisania i drukow ania. K om unikacja pisem na po­
między ludźmi sta ła  się tak  intensyw na, że współ­
cześnie nie m ożna sobie wogóle wyobrazić s tanu  bez 
gazet, bez książek i bez w ym iany listów. Stąd ze 
wzmaganiem się ku ltu ry  ludzkości do coraz to w ięk­
szych wyżyn potęguje się równocześnie niezm iernie 
konsum cja papieru  i znaczenie tego p roduktu  goto­
wego oraz przem ysłu przetwarzającego papier na 
wyroby z papieru.

Jeszcze przed wybuchem wojny światowej przo­
dowały na niwie przemysłowej w pierwszym  rzędzie 
przemysł żelazny i hutniczy, jak  w Ameryce, Anglji 
i Niemczech. Przem ysł ten m iał poważny wpływ na 
politykę poszczególnych krajów, o kruszec pow sta­
wały zatargi międzykrajowe, wybuchały naw et 
wojny.

Po wojnie światowej zaczynał w niektórych k ra ­
jach, mianowicie w Niemczech, rywalizować z prze­
mysłem żelaznym i hutniczym  o palm ę pierwszeń­
stw a przemysł papierniczy wraz z pokrew nem i ga­
łęziami przem ysłu, które papier przetw arzają na in ­
ne produkty, pomiędzy którem i przoduje przemysł 
graficzny, zużywający ogromne m asy gotowej pro­
dukcji papierniczej:

Nie dziw stąd, że produkcja papieru  stale się 
wzm aga i całe lasy n ikną na potrzeby tegoż. My, Po­
lacy, możemy cieszyć się z tego, że po Rosji sowiec­
k iej jesteśm y drugim  krajem  najbardziej obfitują­
cym w lasy, dostarczające podatnego na  wyrób pa­
p ieru surowca, drewna-papierówki. W obrębie Pol­
ski znajduje się niem al 10 miljonów hektarów  zale­
sionych.

Światowa produkcja papieru z początkiem  ze­
szłego stulecia uległa dw ustukrotnem u spotęgowa­
niu, a od 1913 roku podwoiła się. Rozwój światowej 
produkcji papierniczej w okresie od 1800 do 1927 ro­
ku  wykazuje poniżej podana tabelka:

Roku produkcja w tonach Roku produkcja w tonach

1800 10000 1920 12 500 000
1850 100 000 1924 14 000 000
1900 8000 000 1925 16 000 000
1910 9000 000 1926 17 000 000
1914 10 000000 1927 18 500000

Nader olbrzymi wzrost konsum cji papieru  ogra­
nicza się na  k ilka  krajów  produkcyjnych i konsu­
m ujących. Więcej aniżeli połowa ludności zam ie­
szkującej ziemię, okrągło 950 miljonów, zużywa na  
głowę 5 kg lub jeszcze mniej papieru  w ciągu roku. 
Do krajów tych zalicza się Chiny, Indje, Rosję, Egipt, 
a do niedaw na zaliczano również Polskę z pod zaboru 
rosyjskiego, gdzie przed odzyskaniem wolności k ra ­
ju  z winy zaborców panował stosunkowo wielki an ­
alfabetyzm. Jeżeli we wszystkich krajach  zdołanoby 
usunąć lub przynajm niej znacznie ograniczyć panu ­
jący dotychczas analfabetyzm , wówczas światowa 
produkcja i konsum cja papieru  k ilkakrotnie by

wzrosła. Niektóre kraje  zużywają bardzo wiele pa­
pieru, jak  to w ynika z poniżej podanej tabelki, k tó­
rą  w przedmiocie międzynarodowego przem ysłu pa­
pierniczego i celulozowego ogłosiła firm ą bankow a 
W ever &. Co. w Razylei.

Konsum cja papieru  w najwięcej zużywających 
papier k rajach  wynosi:

Kraj
Liczba

mieszkańców
Konsumcja papieru na głowę 

ludności w kilogramach:
(w 1925 r ) w 1900 r. w 1913 r. w 1925 r.

Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej 100 000 000 17 38 69
Wielka Brytanja 46 800 000 17 25 37
Szwecja . . . . 6 000 000 12 24 32
H o la n d ja ................. 7 000000 10 21 26
Szwajcarja . . . . 4 000 000 10 18 25
D a n j a ...................... 3500 000 6 18 24
Belgja . . 7 500 000 9 17 23
Kanada ................. 900000 17 20 22
N i e m c y ................. 64 000000 13 24 22
Australja . . . 5 500 000 10 16 20
F r a n c j a ................. 40 000 000 8 15 18
Norwegja . . . . 2700000 13 18 18

Stany Zjednoczone Am eryki Północnej kroczą na  
czele wszystkich narodów w przedmiocie najw iększe­
go zużywania papieru  na  głowę ludności; Polska, jak  
zwykle, nie bywa wcale w spom inana w zagranicz­
nych zestawieniach porównawczych, chociaż w osta t­
nich latach w skutek działalności szkół konsum cji 
papieru  i u  nas znacznie wzrosła. Najm niej papieru 
zużywały Chiny, Indje i Rosja, bo zaledwie 2 k ilogra­
my na  głowę ludności w ciągu roku. Konsum cja pa­
pieru w poszczególnych krajach  uw ażaną bywa jako 
wskaźnik stopnia kultury .

Największa część produkcji papierniczej składa 
się z gazetowego papieru  drukarskiego. W Niem­
czech udział w produkcji papieru  rozkłada się pro- 
centualnie jak  następuje: papier pakunkow y 30 pro­
cent, papier słomkowy 5 procent, papier gazetowy 
34 procent, średnie papiery drukarsk ie i pisemne 
10 procent, bezdrzewne papiery d rukarsk ie  i pisem ne 
10 procent, papiery kredowe i do druków artystycz­
nych 3 procent, papier rysunkow y 1 procent, papier 
tapetowy 4 procent, inne papiery specjalne 3 procent.

Św iatow a produkcja gazetowego papieru  d ru k ar­
skiego wynosi ogółem okrągło 6 miljonów tonn. N aj­
większymi producentam i gazetowego papieru  d ru k ar­
skiego są następujące kraje: K anada 1,9 m iljonów 
tonn; Anglja 640 000 tonn; Niemcy 520 000 tonn; Szwe­
cja 234 000 tonn; Japonja 230 000 tonn; Nowa Fund- 
landja 190 000 tonn; F in land ja  185 000 tonn; Norwegja 
140 000 tonn. Papiery  drukarsk ie p rodukują  dalej 
następujące kraje: Holandja, F rancja, Austrja, W ło­
chy, H iszpanja, Rosja, Relgja, Czechosłowacja i Pol­
ska. P rodukcja ostatnio wym ienionych krajów  wy­
nosi poniżej 100 000 tonn w przeciągu roku. Gazeto­
we papiery d rukarsk ie  w yrabia się przeważnie w za­
kładach olbrzymich, natom iast papiery pisem ne i in ­
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ne p ro d u k u je  się przew ażnie w m niejszych  p rzedsię­
b iorstw ach . C iekaw ym  jes t rozw ój cen za pap iery  
gazetowe płacone n a  św iatow ym  ry n k u  zbytu.

W y n ik a  to z następu jącego  zestaw ien ia .

Rozwój cen za gazetowy papier drukarski w latąch 1860-1927 
Ceny światowe za 100 kilogramów obliczone w markach niemieckich:

W roku cena W roku cena

1860 60 marek niem. 1900 24 marek niem.
1870 67 1910 22 „
1880 45 „ 1913 19 „
1895 22 „ 1925 29 „ „ .

1927 26 „

Od ro k u  1870 ceny za p ap ie r s ta le  spadały . Do­
piero  w czasie pow ojennym  jaw i się zw yżkow a ten ­
d enc ja  cennikow a. To znów jest w ynik iem  zm niej­
szen ia  się w artości p ieniędzy i n ie  n a  o s ta tk u  w sk u ­
tek  coraz bardzie j szerzącej się k a rte liz ac ji zakładów  
p rodukcy jnych . Chociaż n a  ry n k u  św iatow ym  is t­
n ie je  o s tra  w a lk a  k o n k u ren cy jn a , to jednakże potę­
gu je  się dążenie k u  porozum ien iu  producentów . K ra­
jow e k a rte le  i sy n d y k a ty  is tn ie ją  n iem al we w szyst­
k ich  k ra ja c h  p rodukcy jnych , ato li i n a  n iw ie h an d lu  
m iędzynarodow ego is tn ie je  dążenie k u  p o rozum ien iu  
w przedm iocie cen i rynków  zbytu.

K ra jam i ek sp ę rtu jącem i gazetow e pap iery  d ru ­
k a rsk ie  są : K anada, Szwecja, F in lan d ja , Niem cy, 
N orw egja i A nglja. N a czele tych  k ra jó w  ek sp o rtu ­
jących  sto i K anada, k tó ra  w 1927 ro k u  eksportow ała  
1 700 000 to n n  gazetow ych pap ierów  d ru k a rsk ich . Tę 
o lb rzym ią m asę p a p ie ru  głów nie zak u p u ją  i zuży­
w a ją  S tan y  Z jednoczone A m eryk i Północnej. N iem ­
cy sp rzedały  w 1927 ro k u  zag ran icy  140 000 to n n  p a ­

p ie ru ; jak  w iadom o, cena za pap iery  gazetow e 
#w N iem czech przew yższa ceny ry n k u  św iatow ego 
o 5 do 6 m arek . H urtow i konsum enci p ap ie ru  gaze­
towego w N iem czech ostro zw alczają  tę tendencję  
zw yżkową, gdyż koniec końców  eksport finansow any  
byw a w yższem i cenam i krajow em i.

Notatki

Ustrój w nowem państwie watykańskiem? Oj­
ciec św. podp isał szereg u s taw  zasadniczych  d la  no ­
w outw orzonego p ań stw a  w atykańsk iego  w  obrębie 
m ias ta  Rzym u, a  m ianow icie ustaw ę zasadn iczą  „Cit- 
ta  del V aticano“, k tó ra  pom iędzy innem i w przed­
m iocie bezpieczeństw a publicznego zaprow adza u rz ąd  
g u b ern a to ra  jak o  najw yższy o rgan  bezpieczeństw a 
publicznego. Bez uprzedniego zezw olenia g u b e rn a ­
to ra  n ie w olno pom iędzy innem i w  państw ie  w a ty ­
k ań sk iem  u p raw iać  publicznie zaw odu typografa, li­
to g ra fa  lub  fo tografa, n a lep iać  ogłoszeń, rozdaw ać 
druków , książek  i zajm ow ać się u liczn ą  sprzedażą 
ich.

Międzynarodowa współpraca intelektualna. W
d n iu  2 2  lipca rozpoczęło się w Genewie doroczne po­
siedzenie m iędzynarodow ej kom isji w spó łpracy  in te ­
lek tu a ln e j, podczas k tó rej rozpatryw ane będą sp raw y 
dotyczące ochrony  w łasności in te lek tu a ln e j d la  sto- 
stunków  un iw ersy teck ich , lite racko-arty stycznej i na- 
ukow o-bibljograficznej.

Niszczenie cennych zabytków literackich w Rosji 
sowieckiej. Czasopism o „W ieczern ia ja  M oskw a11 do­
nosi, że n ad e r cenne arch iw u m  h isto ryczne słynnego 
k lasz to ru  Sarow skiego, k tó re obok staroży tnych  dzieł

O wekslach.
(Ciąg dalszy.)

2)

6. Nazwisko osoby, n a  której rzecz lub na  której zlecenie 
* zap ła ta  m a być dokonana. W praktyce pisze się „na

zlecenie p  “, w ystaw ca jednak  może także siebie
oznaczyć jako rem iten ta . („na zlecenie własne").

7. Oznaczenie daty  i m iejsce w ystaw ienia weksla. I ten 
w arunek nie jest bezwzględny, gdyż w b raku  ozna­
czenia m iejsca w ystaw ienia, uw aża się weksel za wy­
staw iony w m iejscu-podanem  obok nazw iska w ystaw ­
cy. Bezwzględnie koniecznym  w arunkiem  ważności 
w eksla jest da ta  w ystaw ienia.

8. Podpis wystawcy. W ystaw ca podpisać się m usi w ła­
snoręcznie bezpośrednio pod tekstem  w eksla pełnejn 
im ieniem  i nazwiskiem . Nie g ra  roli czytelność pod­
p isu  ani też fakt, że podpisał ołówkiem. F irm y pod­
p isu ją  ustaw ow i zastępcy pod w ypisaną firm ą przed­
siębiorstw a w edług brzm ienia w rejestrze handlowym . 
Znak ręczny analfabetów  względnie podpis, położony 
w innym  alfabecie niż jednym  z europejskich np. w 
hebrajskim , m usi być sądownie lub no tarja ln ie  lega­
lizowany. Podobnie legalizowane m usi być pełno­
mocnictwo w razie podpisania za pew ną osobę. 
Dokument, k tóry  posiada w szystkich ośm wyliczo­

nych cech, jest w ekslem  trasow anym . W eksel w łasny 
różni się tylko tem i odrębnościam i, które w ypływ ają 
z okoliczności, że w ystaw ca jest zarazem  trasa tem  i ak- 
ceptantem  w eksla własnego. Do ważności w eksla w ła­
snego potrzeba więc tylko 7 składników : odpada oznacze­
nie tra sa ta . Dalej jest m iejscem  płatności miejsce w ysta­
w ienia weksla, jeżeli m iejsca tego na  ‘w ekslu nie ozna­
czono, uw aża się weksel za w ystaw iony w miejscu, poda- 
nem  obok nazw iska wystawcy. Odmiennie niż przy

w ekslu trasow anym , nie można weksla własnego w ysta­
wić na w łasne zlecenie. Konieczne jest oznaczenie rem i­
tenta. R em itent m usi być też zawsze pierw szym  żyran­
tem. Nie może być nigdy żyrantem  w ystaw ca (a może 
nim  być przy w ekslu trasow anym ). W eksla własnego 
w ystaw ca nie przyjm uje, niem a w skutek tego też regre­
su w skutek nieprzyjęcia. W eksle Własne, płatne w pe­
wien czas po okazaniu, przedkłada się do wizy, od której 
liczy się czas płatności.

Wyżej wyliczyliśm y ustawowe wymogi ważności 
weksla, tak  trasow anego jak  własnego. (Tutaj należy za­
znaczyć, że z punk tu  w idzenia praw a wekslowego opłata 
stem plowa nie jest w arunkiem  ważności weksla.

W ekslem  jest każdy dokum ent, który posiada powyżej 
wymienione cechy. Brak jednak opłaty stemplowej podle­
ga karze według ustaw y o opłatach stemplowych. Obecnie 
możemy przystąpić do sform ułow ania treści weksla. W e­
dług ustaw y w ystarczy do ważności, jeżeli weksel w łasny 
m a następującą np. treść:

„Za trzy m iesiące zapłacę za niniejszy weksel p. N. N. 
sum ę 1000 zł. Poznań, data. Podpis. Adres."

W eksel trasow any będzie np. tak  wyglądał:
„Dnia 1 stycznia 1930 zapłaci P an  za niniejszy weksel 

n a  zlecenie moje w łasne sum ę 1000 zł. Poznań, data. 
Podpis. W. P an  N. N., adres."

Ponieważ jednak weksel jest wytworem  życia gospo­
darczego, posiada pozatem  jeszcze dużo cech, k tórych 
ustaw a nie objęła. Cechy te posiadają w alor kupiecki 
względnie bankow y i są  nieraz tak  ściśle przestrzegane, 
że weksel, k tóry  ich nie posiada, z trudem  może liczyć na 
dyskont.

Zaliczam y do nich następujące zwyczaje:
1. Oznaczenie w eksla przez „prim a" albo „pierwszy" jest 

zbyteczne, chyba, że jest więcej egzem plarzy tego sa ­
mego weksla w obiegu.
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niezm iernej wartoś-ci zaw ierało  k ilk a  tysięcy ręk o ­
pisów  z czasów w ielkiego k s ię s tw a  m oskiew skiego, 
je s t n iem al zupełn ie zniszczone. Po zam kn ięciu  k la ­
szto ru  przez u rzędy  sow ieckie usadow ił się w rzeczo­
nym  g m ach u  pok laszto rnym  zw iązek bezbożników, 
k tó ry  sp rzedaw ał bezcenne w prost rękop isy  i dzieła 
jako  — m ak u la tu rę ! W spom niane czasopism o ro ­
sy jsk ie zam ieściło  fotografję, p rzed staw ia jącą  stosy 
k siążek  przeznaczonych n a  p rzem iał we fab ry k ach  
pap ieru , gdyż w ten  sposób chce się zaradzić do tk li­
w em u brakow i p ap ie ru  w Rosji sow ieckiej!
; Nowy bibljotekarz bibljoteki narodowej. M iniste r 
ośw iecenia publicznego zam ianow ał dr. A dam a Le­
w ak a  b ib lio tekarzem  B ib ljo tek i N arodow ej w W a r­
szawie.

Co pochłaniają gazety? P rzem ysł pap iern iczy  po­
ch łan ia  w prost olbrzym ie ilości drew na. P ow ażnych 
rozm iarów  gazeta, w ychodząca o d w u n astu  s tro n i­
cach  a  w stu ty siącach  egzem plarzy dziennie, p o ch ła­
n ia  w  50 d inach  ty le p ap ie ru  gazetowego, n a  którego 
w yrób po trzeba d rew na w yrosłego n a  h ek tarze  zale­
sionym ; a  więc w  ciągu  ro k u  po ch łan ia  siedm  h e k ta ­
rów  lasu . Jeżeli policzy się w yrost d rew na-papierów - 
k i n a  okres pięćdziesięcioletni, wów czas gazeta  w roz­
m iarze i zwyż podanej liczbie abonentów  w jednym  
d n iu  po trzebuje ty le d rew na n a  sw ój pap ier, ile w y­
nosi p rzyrost d rew na n a  hek tarze  zalesionym  w ciągu 
ćałego roku . D la tak ie j gazety  m usi przeto SCO h ek ­
ta ró w  zalesionych stać  do dyspozycji, ażeby sta le  nie 
b rak ło  n a  w yrób jej p ap ie ru  koniecznego surow ca 
d rew na- papierów ki. U przytom niw szy sobie to w szy­
stko m ożna zrozum ieć, d la  czego w o sta tn im  czasie 
m nożą się sposoby w y rab ian ia  p ap ie ru  gazetow ego 
z innych  surow ców . W  k ra ja c h  m ało zalesionych, 
n ap rzy k ład  w  A nglji, zagadn ien ie to  m a znaczenie

pierw szorzędne. Jako  m a te r ja ł zastępczy w m iejsce 
d rew na przychodzi w  rachubę słom a jak o  podatny  
surow iec.

Cieszmy się, że w Polsce ta k  d rew na-pap ierów ki, 
jakoteż i słom y podatnej je s t poddosta tk iem , przy  
czem zaznaczyć w ypada, że chociaż pod w zględem  ob­
fitości d rew n a pap ierów ki P o lsk a  po R osji je s t n a j­
w iększym  k ra je m  obfitu jącym  w ten  surow iec, to 
jed n ak  n ieste ty  p an u je  u  n as  system  rabunkow y. Za 
wiele trzebi się lasów  n a  wywóz d rew na-papierów ki, 
a  za m ało w ywozi się celulozy, w zględnie gotowego 
pap ieru .

Polak redaktorem czasopisma międzynarodowe­
go. W  Y ellon S prings w stan ie  Ohio A m eryki P ó ł­
nocnej zaczęło wychodzić nowe czasopism o pacy fi­
styczne pbd ty tu łem  „R ecords of P rogress", pośw ię­
cone zagądn ien iom  p orozum ien ia  i w spółżyciu n a ro ­
dów cyw ilizow anych. Czasopism o rzeczone podp i­
su je  jak o  re d a k to r  L udw ik  B roda. Czasopism o to 
jest dalsżym  ciągiem  w ydaw nictw a założonego 1907 
ro k u  w L ondynie, a  w ydaw anego rów nocześnie w P a ­
ryżu, B erlinie, M adrycie i B udapeszcie. W ybuch 
w ojny św iatow ej w płynął n a  w strzym an ie  w ydaw a­
n ia  czaśopism a, k tó re  obecnie pod innym  ty tu łem  
wznowiono.

Z filatelistyki
Narodowa wystawa znaczków pocztowych we 

Włoszech odbędzie się od 12 do 20 p aźd z ie rn ik a  rb. 
w  Rzymie, u rządzona przez w łoskie stow arzyszenie 
fila telistyczne „U nione F ila te lic a  S ubalp ina".

U dział w  w ystaw ie  dozw olony je s t rów nież cu ­
dzoziem com , jeżeli obok znaczków  innych  k ra in  w y­
staw ią  także w łoskie znaczki pocztowe.

2. Używania określenia „na zlecenie" nie w ym aga u s ta ­
wa, natom iast w razie zakazu indosowania należy to 
uwidocznić na  w ekslu przez k lauzulę „nie na  zle­
cenie".

3. Klauzule w aluty („wartość w tow arach", w artość 
w gotówce" i t. p.) i pokrycie („wstawi P an  lub zapi­
sze Pan na rachunek") określają jedynie w ewnętrzny 
stosunek wystawcy do rem itenta, względnie do t r a ­
sa ta  i mogłyby tak  samo być przedm iotem  listu  
handlowego. W każdym  razie nie m ają  one nic 
wspólnego z ważnością weksla.

4. W zm ianka o zaw iadom ieniu („za lub bez uw iadom ie­
nia") jest oczywiście tak  samo tylko zwyczajem k u ­
pieckim.

5. Niepotrzebne jest również podwójne umieszczanie na  
wekslu kwoty wekslowej, raz cyframi, raz zgłoskami. 
Życie gospodarcze zna poza w ekslam i wypelnionem i

także weksle in blanco, które m ają  jedynie podpis wy­
stawcy, względnie wystaw cy i akceptanta. W eksle tego 
rodzaju służą zazwyczaj jako kaucyjne, to znaczy jako 
gw arancje za niedopełnione jeszcze św iadczenia osób na 
wekslu podpisanych, względnie innych osób, za które oso­
by podpisujące się, ręczą. Rozróżniamy pozatem w sto­
sunkach handlow ych jeszcze weksle prolongacyjne (nowe 
weksle, którem i się częściowo reguluje zobowiązania). 
W szystkim  wreszcie znany jest t. zw. weksel grzeczno­
ściowy. Podpisujący go nie odpowiada wekslowo tylko 
wobec tego, którem u bezpośrednio dal podpis, wobec 
wszystkich innych posiadaczy w eksla jest wekslowo zo­
bowiązanym Do ważności weksla trasow anego wym aga 
ustaw a podpisu wystawcy. T rasa t więc n ie  m usi być pod­
pisany. W praktyce widzi się też dużo weksli w obiegu, 
których tra sa t nie podpisał jeszcze. Każdy posiadacz we­
ksla może jednak aż do dnia płatności zaprezentować 
trasatow i weksel do przyjęcia. Jeżeli go tra sa t podpisze,

przyjm uje tem  sam em  obowiązek zapłacenia sum y we­
kslowej w term inie i to bezwarunkowo, wszyscy inni na 
w ekslu podpisani odpow iadają tylko w arunkowo. Jeżeli 
zaś tra sa t odmówi przyjęcia, prezentujący w inien sporzą­
dzić protest z powodu nieprzyjęcia celem u tra ty  wszel­
k ich roszczeń z w eksla wobec swoich poprzedników.

Trzecią osobą, której podpis może znajdow ać się na 
przedniej stronie weksla, jest ręczyciel. Porękę wekslową 
w yraża się przez dopisanie przed podpisem  słów „per 
aval" albo „poręczam" i t. p. Ręczyć m ożna za akcep­
tan ta , wystawcę i każdego z indosantów, jeżeli jednak  nie 
jest w yraźnie oznaczone za kogo się ręczy, uw aża się, że 
ręczyciel ręczy za wystawcę.

Jeżeli posiadacz weksla, więc rem iten t lub wystawca, 
chce przenieść weksel na  inną  osobę, czyni to przez in ­
dos (żyro)! Pierw szym  indosant.em (czyli osobą, k tó ra  
podpisuje weksel na  odwrotnej stronie) jest rem iten t albo 
wystawca (lecz nie przy wekslu własnym ). Indos m usi 
być bezwarunkowy, to znaczy, że nie może być n. p. czę­
ściowy, na pew ną tylko część sum y wekslowej. Ze wzglę­
du na formę rozróżniam y indos zupełny, k tóry  zaw iera 
podpis indosanta, nazw isko indosatarjusza (tego, który 
nabyw a weksel), k lauzulę Zlecenia, potwierdzenie odbio­
ru  zapłaty, miejsce i datę, oraz indos o tw arty  (in blanco), 
który zaw iera jedynie podpis indosanta. W praktyce in ­
dos zupełny w ygląda w ten mniejwięcej sposób: Jka..zle­
cenie p. NN, w alutę odebrano. Poznań, data, podpis. In ­
dos in blanco upraw nia  posiadacza w eksla do:

1. w ypełnienia indosu nazw iskiem  w łasnem  Jub innej: 
osoby,

2. indosow ania dalszego i to albo na  in n ą  osobę, albo! 
dalej in  blanco,

3. przeniesienia w eksla na  inną  osobę prz.ez zwykłe od­
danie. •  ■ ,  ■ i ! " - ' * '  i i : ’  ■■  V  « : : r  i . .

(Ciąg dalszy nastąpi.)- Y, „
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Papieskie znaczki pocztowe. W sk u tek  ra ty f ik a ­
cji uk ład ó w  la te rań sk ich  w ydał zarząd  m ia s ta  w a ­
ty kańsk iego  pierw szy  szereg prow izorycznych znacz­
ków  pocztow ych z w izerunk iem  obecnego papieża 
P iu sa  XI. Z w łoską d ru k a rn ią  p ań stw o w ą zaw arto  
um ow ę w  przedm iocie d ru k u  ty ch  znaczków . Później 
w ydane zo stan ą  ostatecznie u sta lo n e  znaczki m ias ta  
w a tykańsk iego  (C itta del Y aticano).

Z nanem u specja liśc ie profesorow i F red eric i po­
lecono w ykonan ie  p ro jek tów  znaczkow ych. O sta­
tecznie u sta lo n e  znaczki zaw ierać będą w idoki C itta 
del V aticano  i w skazyw ać będą n a  na jw ażn iejsze  w y­
d arzen ia  ro k u  św iętego. Rząd ty ch  znaczków  sk ła ­
dać się będzie ze sześciu w artości.

Najpiękniejsze znaczki z 1928 roku. Pew ne an ­
g ielsk ie  czasopism o fila te lis tyczne ogłosiło n iedaw no 
tem u  k o n k u rs  połączony z odgłosow aniem  czyteln i­
ków  czasop ism a w  przedm iocie, k tó re  znaczki poczto­
we w ydane w 1928 ro k u  są  najp iękn iejsze . R ezu lta t 
g łosow ania był n astęp u jący :

1. N ow afund land ja , k ra jo b razy  i w izerunk i 
w iększa część czyteln ików  za tern g łosow ała); 2. Ma- 
rokko  h iszpańsk ie , k ra jo b razy ; 3. R elgja, Chwal;
4. K anada, znaczek poczty lo tn iczej; 5. L iberja , 
k ra jo b razy ; 6. R u m u n ja , znaczek z chłopięcym  k ró ­
lem  M ichałem ; 7. L ich tenste in , znaczek uw idoczn ia­
jący  powódź; 8. S an  M arina, św. F ran c iszek  z Asyżu;
9. N orw egja, znaczek z podobizną Ibsena; 10. M arok- 
ko fran cu sk ie , znaczek filan tro p ijn y ; 11. Niemcy, 
znaczki z Zeppelinem .

Nowe znaczki pamiątkowe w Wielkiej Brytanji.
P oczta  w ie lk o b ry ty jsk a  w y d a ła  z okazji obrad  „P osta ł 
U nion C onvention“ znaczki p am ią tk o w e w artości po

1, V A  i 2 %  perice, jako też  znaczek w artości fu n ta  
szterlinga. Z naczki te  będą ty lko  przez trzy  m iesiące 
w obiegu.

Od ro k u  1850 poczta an g ie lsk a  dotychczas nie w y­
d a ła  znaczków  pam iątkow ych .

Odznaczenie filatelisty niemieckiego. M edal Lin- 
denberga berlińsk iego  k lu b u  fila telistycznego, k tó ry  
uchodzi za jedno  z najw yższych  odznaczeń za n au k o ­
we b ad a n ia  fila te lis tyczne , p rzyznano H ugonow i 
K rótzsch w L ip sk u  za jego 23-letnią ow ocną d z ia ła l­
ność n a  n iw ie fila te lis tycznej jak o  w ydaw cy czaso­
p ism a fila telistycznego  „D eutsche B riefm arkeń- 
Z eitung". O lbrzym ia b ib ljo tek a  fila te lis ty czn a  Krótz- 
sch a  zn a jd u je  się obecnie w K siążnicy niem ieckiej 
w L ipsku.

W ysyłki pocztowe ze znaczkami do Rosji sowiec­
kiej. A d m in is trac ja  poczty Rosji sow ieckiej zw raca 
uw agę n a  to, że dowóz znaczków  pocztow ych w prze­
sy łkach  pocztow ych do Rosji sow ieckiej je s t dozwo­
lony jedyn ie  za pośredn ic tw em  „S tow arzyszenia 
znaczkoznaw czego“ w M oskwie, Tw erskoj B u lw ar 
nr. 12.

Wiadomości z firm
Aleksander Auch, sprzedaż opakowań, torebek 

i papierów opakunkowych, Katowicie-Zawodzie. F ir ­
m ę zap isano  w re jestrze  hand low ym  sąd u  grodzkiego 
w K atow icach, a jako  jej w łaśc ic ie la  A lek san d ra  
A ucha, k u p ca  z Katowic.

Górnośląska Fabryka Celulozy, Sp. Akc., Warsza­
wa. Z arząd  p rzedsięb io rstw a zw ołuje nadzw yczajne 
w alne zgrom adzenie akcjonarjuszów  n a  3 w rześn ia  
r. b. o godzinie 18 w lokalu  zarządu , w W arszaw ie, 
ul. M oniuszki nr. 4. — Z p o rządku  obrad: w ybór prze­
w odniczącego i spraw ozdanie za rząd u  w spraw ie  po­
w iększenia  k a p ita łu  zakładow ego; rozpatrzen ie  sp ra ­
w ozdan ia i u ch w ała  w spraw ie pow iększenia  k a p ita ­
łu  zakładow ego z 2100 000 zł do 2 500 000 zł, d rogą 
em isji 4000 sz tu k  akcyj nom inalnej w artości 100 zł 
każda; w olne w nioski.

Pabjanicka Fabryka Papieru, Sp. Akc., Robert 
Saenger, Warszawa. Przedsięb iorstw o p o siad ające  
fab ryk i: p ap ie ru  w P ab jan icach  i W łocław ku, a  ce­
lulozy we W łocław ku, siedzibę za rząd u  n a to m ias t 
w W arszaw ie, ul. S m olna n r. 17, ogłosiło b ilans na. 
31 g ru d n ia  1928 r., zam ykający  się w stan ie  czynnym  
i b iernym  ogólną su m ą 48 702 436,44 zł. — Pozycje 
s ta n u  czynnego: p lace 4 346 570,59 zł; b u d y n k i
8 998 174,10 zł; m aszyny i u rząd zen ia  24 099 072,89 zł; 
budow le i u rząd zen ia  n iew ykończone w 1928 ro k u  
412 213,15 zł; ruchom ości i narzęd z ia  411211,55 zł; 
in w en ta rz  żyw y 19 562,93 zł; w yroby gotowe i pół­
fab ry k a ty  1 016 180,72 zł; surow ce i m a te r ja ły  pom oc­
nicze 4 833 244,29 zł; k asy  154 586,55 zł; b an k i 
348 529,38 zł; p ap ie ry  procentow e 71 050 zł; w eksle 
187 749,47 zł; k au c je  w łasne u  różnych  268 599,66 zł; 
dłużnicy  3 119 939,03 zł; sum y przechodnie 415 752,13 
złotych. — Pozycje s tan u  biernego: k ap ita ł akcy jny  
24 000 000 zł; k a p ita ł zapasow y 1 352 544 zł; k a p ita ł 
am ortyzacy jny  14 077 632,73 zł; b an k i 872 879,04 zł; 
k au c je  w łasne złożone w p ap ie rach  procentow ych 
71 000 zł; w ierzyciele 3 495 654,98 zł; sum y przecho­
dnie 28 421,09 zł; zyski n iepodzielone z 1927 ro k u  
1 429 640,33 złotych.

R achunek  zysków i s tra t:  a) s tra ty : koszty  h a n ­
dlowe i ad m in is tracy jn e  1 143 748,74 zł; podatek  m a­
ją tkow y  66 721,73 zł; s t ra ta  n a  sp rzedanych  m aszy­
nach  137 061,75 zł; s tra ta  n a  odbiorcach 8 098,87 zł; 
am o rty zac ja  za 1928 ro k  2 756 298,90 zł; b) zyski: n ie­
podzielone zyski z 1927 r. 1 429 640,33 zł; dochód 
b ru tto  n a  p ro d u k c ji 7 366 709,79 zł; zysk n a  p rocen­
tach  114149,79 zł; zysk z dom u przy  u licy  Sm olnej 
5 315,14 zł; w płacone przez odbiorców sum y, sp isan e  
w ro k u  ubiegłym  n a  s tra ty  419,54 złotych.

Zysk za 1928 r-ok w ynosił 3 374 664,27 złotych. 
W alne zgrom adzenie akcjonarjusżów  z dnia. 29 m a ja  
r. b. postanow iło  w ypłacić akc jonarjuszom  9H proc. 
ty tu łem  dyw idendy.

Jeżeli znaczki pocztow e ze zag ran icy  będą n a d ­
sy łane w prost osobom  p ryw atnym , w ów czas zostaną 
przez w ładze ro sy jsk ie  skonfiskow ane.

Ostatni m aterja l redakcyjny przyjm uje się do poniedziałku godz. 18-tej. 
Przedruk artykułów  dozwolony tylko, za zgodą redakoii — całego resztu lącego 
m aterja łu  informacyjnego w  naszem  słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła..
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